Mikołaj Sołkiewicz – wyróżnienie
Stalker. 7 lat później
Fan fiction na podstawie filmu Stalker

Sobotni poranek 26 kwietnia 1986 roku w mieście Sosnowy Bór było wyjątkowo słoneczny. Pod szarym blokiem przy ulicy Komsomolskiej 23 ptaki wszelkich gatunków śpiewały przepiękne trele. Na dziedzińcu mię​dzy betonowymi molochami, pośród drzew, beztrosko bawiły się dzieci pracowników elektrowni atomowej, za​silającej w prąd wielkie miasto Leningrad, mieszkających w wyżej wspomnianym bloku.


Ale jednemu z tych naukowców bynajmniej nie było do śmiechu. Mieszkał sam jak palec w kawalerce tuż pod dachem. Był 35-letnim, wysokim blondynem z gładko ogoloną twarzą,  szarobłękitnymi, podkrążonymi oczyma. Miał na sobie bawełnianą koszulę i brązowe spodnie, a na nogach półbuty. Mężczyzna ten wyglądał raczej na typowego Ugrofina niż Rosjanina.


Płakał po cichu, poruszony obejrzanym przed chwilą filmem Stalker Andrieja Tarkowskiego. Smutek Iwana Pawłowicza Kajtałowa, bo tak ten pracownik sosnowoborskiej elektrowni się nazywał, był uzasadniony – właśnie przypomniał sobie o wartościach, które zatracił, a którym był – można by rzec: szaleńczo – oddany. Czuł się bardzo samotny, nie mogąc nikomu się z tego zwierzyć.


Iwanowi Pawłowiczowi utkwiła w pamięci  szczególnie alegoria z filmu – dwóch nieufnych ludzi, Pisarz i Fizyk, ciężko doświadczonych przez życie, prowadzonych przez niebezpieczną i czujnie strzeżoną przez ONZ Zonę pod opieką Stalkera, swoistego Mistrza, Nauczyciela i Przewodnika, do Komnaty, gdzie speł​niają się najskrytsze życzenia, a w której moc nie wierzą dwaj wędrowcy.


Mężczyzna po kilku minutach uspokoił się, wyłączył telewizor Rubin i ponownie pogrążył się w swoich refleksjach, kładąc się z powrotem na niewygodnej sofie.


– Mistrz… Nauczyciel… Przewodnik… – mówił sam do siebie. – Coś w tym jest… Tylko skąd, skąd ja to znam?…


Rozmyślania naukowca przerwał dzwonek do drzwi. Iwan Pawłowicz zerwał się, pobiegł do wyjścia z mieszkania i otworzył je. Na korytarzu stał listonosz z poważną miną.


– Telegram do was – powiedział.


Iwan Pawłowicz wziął kopertę, podziękował listonoszowi i zamknął drzwi. Następnie wrócił do pokoju i przeczytał, że wiadomość wysłali jego starsi bracia. Zaciekawiony, rozerwał kopertę, a następnie wyjął żół​tawą kartkę z tekstem o treści:

MATKA UMIERA STOP PRZYJEŻDŻAJ SZYBKO STOP

Naukowiec stał oniemiały przez chwilę, ale potem zaczął działać błyskawicznie. Najpierw postanowił zadzwonić do dyrektora Leningradzkiej Elektrowni Atomowej, Władimira Fiodorowicza Jurgielewa, żeby go poinformować o krótkiej nieobecności w pracy. Podniósł więc słuchawkę telefonu i wykręcił numer do niego. Nikt jednak nie odbierał. Iwan Pawłowicz zaczął się zastanawiać: „Iść do pracy, czy jechać do mat​ki?”. Po chwili jednak sam sobie odpowiedział: „Nie, matka jest ważniejsza”. Wyjął więc z komody kluczyki od swojej Łady 2103 Żyguli, założył na siebie płaszcz, wzięty z szafy, wybiegł z mieszkania, wsiadł do samochodu i pojechał do rodzinnej wsi Jägala, położonej około trzydziestu kilometrów od Tallina, stolicy Estońskiej Socjalistycznej Republiki Sowieckiej.

 
W Estonii tego dnia w południe było równie słonecznie, jak na północy Rosji. Szosę Tallin – Narwa  przy zjeździe na Jägalę oprócz słodkiego świergotu ptaków wypełniał także warkot silników często pojawiają​cych się pojazdów.


Jednym z nich była szybko mknąca po jezdni Łada 2103, która skręciła do Jägali. Za jej kierownicą sie​dział nie kto inny, jak nasz Iwan Pawłowicz Kajtałow.


Nagle, ku zaskoczeniu kierowcy, na drodze do wsi, otoczonej z dwóch stron gęstym lasem, wyłoniła się mgła. Mężczyzna zwolnił. Gdy mgła się skończyła, zmienił się krajobraz. Niebo było częściowo zachmurzone, gładki asfalt zamienił się w ubity grunt na grobli, a wysoka trawa dookoła była idealnie zielona. W oddali widać było drzewa, skupione po kilka, wraki zniszczonych, zardzewiałych i zarośniętych czołgów oraz rzekę, nad którą widać było szare elewacje opuszczonych budynków.  Nie było tu żywej duszy. Iwan Pawłowicz zatrzymał się i wysiadł z samochodu.


„Wygląda znajomo – mówił sam do siebie, jakby zahipnotyzowany uroczym krajobrazem. – Jakbym był w Zonie…”.


– Padnij! – ktoś krzyknął za nim. Był to znajomy głos.


Naukowiec posłusznie położył się na ziemi i obrócił głowę, by zobaczyć, kto zacz. Po chwili zza samo​chodu samochodu wyłonił się nie kto inny, jak Stalker. Tak, ten z filmu. Ta sama smutna i ogolona twarz; te sa​me niebieskie, zmęczone oczy; to samo wysokie i pomarszczone czoło; te same, krótko przystrzyżone, jasne włosy z zakolami; wreszcie to samo ciemne ubranie.


Iwan Pawłowicz, rad zobaczyć człowieka, któremu współczuł, a który do niedawna był dla niego tylko postacią filmową, zaczął powoli się podnosić.


– Stalker… Stalkerze, jak miło was widzieć… – powiedział, uśmiechnięty.


– Kim jesteś! I skąd mnie znasz! – odparł Stalker, zdenerwowany obecnością intruza na jego ukocha​nym terenie.


Naukowiec wreszcie powstał.


– Nazywam się Iwan Pawłowicz Kajtałow, jestem pracownikiem Leningradzkiej Elektrowni Atomowej w Sosnowym Borze i jadę do umierającej matki, mieszkającej we wsi, która powinna stać w tym – Iwan Pawłowicz tupnął w ziemię – miejscu. Znam was z filmu Stalker Andrieja Tarkowskiego i współczuję wam ze względu na dwóch niedowiarków – Fizyka i Pisarza.


Stalker przez dłuższy czas stał oniemiały, zaskoczony wiedzą przybysza. Następnie zapytał:


– Z filmu? Przecież do Zony udaje się wchodzić tylko mnie, nikt nie mógł mnie sfilmować. No, jeszcze tobie udało się wjechać, chociaż nie wiem jak. Właśnie, przejdźmy na ty.


– Dobrze. – zgodził się naukowiec. – Też nie wiem, jak się tu dostałem. Czy mgła może mieć jakieś znaczenie?


– Raczej tak. Gdy przewożę ludzi z mojego rodzinnego miasta drezyną, ona zawsze się poja​wia – powiedział głosem znawcy Stalker, a następnie poruszył nowy wątek:


– Mówiłeś, że twoja matka umiera…


Iwan Pawłowicz zrozumiał sugestię i poprosił:


– Tak, zabierz mnie do Komnaty.


– Chętnie, ale boję się…


– Odczuwasz jeszcze wyprawę z Fizykiem i Pisarzem?


Przez długi czas mężczyźni milczeli. Wreszcie Iwan Pawłowicz spytał:


– Czy dotrzymałeś obietnicy i od wyprawy z Fizykiem i Pisarzem nie przyprowadziłeś nikogo do Zony?


– Dzisiaj złamałem swoje przyrzeczenie – rzekł Stalker, spuszczając głowę. – Otóż widzisz, w naszej okolicy jakieś wiele lat temu wybudowano potężny gmach. Moja żona w nim pracuje. Nie może powiedzieć, co tam robi, gdyż są to informacje objęte tajemnicą. To jest chyba coś niebezpiecznego – dwa razy słyszałem już odgłos syren z tamtego budynku, a woda w rzece stała się cieplejsza, niż kiedyś. Dzisiaj w nocy, gdy moja ukochana żona poszła tam  do pracy, zawyła trzecia. Wyjrzałem z mojej chudoby, by sprawdzić, co zacz. Z bu​dynku bił miły oku promień światła, mieniący się wieloma kolorami, jakby gasnąca gwiazda tam spadła…


Iwana Pawłowicza zaciekawiła ta opowieść.


– …Przepraszam, że ci przerwę, ale gdzie mieszkasz?


– Mieszkam w mieście Piołun.


– Piołun… jest-li takie miasto?


– Tak, to miasto leży także w waszym świecie. Czuję, że dziś upadł symbol postępu i geniuszu człowie​ka naszych czasów. Ponieważ bałem się o życie moje i mojej córki, przyjechałem tutaj drezyną, mimo straży ONZ. Niestety, nie udało mi się uratować żony, gdyż nie wiedziałem, gdzie jest, a musiałem się spie​szyć… – po policzku mężczyzny znowu spłynęła łza.


Po chwili Iwan Pawłowicz zapytał:


– Czy ukryłeś córkę w bezpiecznym miejscu? Z filmu wiem, że Zona do takich miejsc nie należy…


– Tak, tak, ale raczej weźmiemy ją ze sobą…


– A dokąd chcesz iść? – spytał zaskoczony naukowiec.


– Wiesz co, już ci zaufałem. Uświadomiłem sobie, że musiałeś trafić tu nieprzypadkowo – twoja matka umiera, i, jeśli wierzysz, prośba o jej zdrowie może zostać w Komnacie wysłuchana.


Iwan Pawłowicz nagle się zaśmiał na myśl o swojej matce, żyjącej jeszcze wiele lat.


– Dziękuję ci, Stalkerze! Nie wiem, jak mam być ci wdzięczny…


– Drobiazg – Stalker uśmiechnął się. – Twoje szczęście jest także moim. Zazwyczaj  biorę zapłatę od lu​dzi za takie rzeczy, ale ponieważ najprawdopodobniej Zona cię wybrała, zrobię dla ciebie wyjątek. Zre​sztą – spoważniał – i tak zapłaciłeś chyba wystarczająco dużo.


Podróżnicy wyruszyli do Komnaty w milczeniu.


Zona była miejscem szczególnym – spadł tu kiedyś meteoryt. Wszelkie próby zasiedlenia tego bezlud​nego raju spowitego ciszą, mgłą i tajemnicą kończyły się na unicestwieniu przybyszy, szczególnie, gdy mieli broń. Intruzi ginęli od pułapek grawitacyjnych, osnutej grozą i czarną legendą wyżymaczki oraz innych, nieznanych bliżej potworów i zjawisk. A jeśli to nie pomogło, człowiek sam z siebie umierał, wykończony psy​chicznie i fizycznie.


Z tego wszystkiego żywi wychodzili jedynie Stalker i osoby, które przyprowadzał. On miał w sobie coś, czego nie miał nikt inny. To było po prostu jego miejsce, jego teren, który go akceptował, a którego niebezpie​czeństwa mężczyzna znał na pamięć. Teraz byli to: córka mężczyzny niesiona na plecach ojca, Małpka, i znany nam już Iwan Pawłowicz.


Małpka była kilkunastoletnią dziewczyną o bladej cerze i licznych piegach na policzkach. Tak jak dzieci innych stalkerów, nie miała nóg – była to swoista klątwa tego środowiska. Miała za to nadzwyczajne zdolności – potrafiła chociażby przesuwać przedmioty za pomocą siły woli, o czym jej rodzice nie wiedzieli. Mówiła ma​ło i zazwyczaj wtedy, gdy nikt jej nie słyszał. Wydawałoby się po jej wyglądzie, że była smutna lub bezuczu​ciowa, ale tak naprawdę cechował ją głęboki spokój wewnętrzny.


Szli więc powoli i ostrożnie, by nie zginąć, a Stalker co kilkanaście metrów rzucał metalową nakrętkę przewiązaną długim kawałkiem białego sukna, zwaną mutrą. Nim się obejrzeli, byli już przy grocie z tunelem w budynku nad rzeką, prowadzącym do komnaty. Gdy przyszli, woda była wyjątkowo płytka – sięgała tylko do kostek, podczas gdy zazwyczaj Stalker musiał tam pływać.


Mężczyzna puścił przodem Iwana Pawłowicza. Zaczął się ostrożny i bardzo powolny marsz tunelem przypominającym rurę. Znajdowało się tu mnóstwo szkła. Ze szpar ciekła woda, a krople wystukiwały mono​tonny, usypiający rytm. Aż chce się położyć i zasnąć… ale nie wolno. Zagrożenie może czyhać w każdej chwi​li. Trzeba iść dalej.


Przejście obyło się jednak bez niebezpieczeństw i weszli do przedsionka Komnaty. Była to duża hala z gołymi ścianami i piaskiem zamiast posadzki, do której wpadało trochę światła z zewnątrz. W centralnej czę​ści przedsionka znajdował się otwór, nazywany Studnią, a obok niej żelazna beczka, taka, jak na benzynę.


Stalker cisnął mutrę daleko przed siebie. W miejscu, gdzie wylądowała, uniosły się kłęby kurzu. Nie obawiając się niczego, wędrowcy przeszli do Komnaty. Była to wysoka sala z paroma wnękami. Przy jednej z nich leżała na podłodze cierniowa korona.


Mężczyzna usiadł na mokrej podłodze, położył córkę na swoich nogach, odsapnął i zachęcił gościa:


– Jesteś w Komnacie, gdzie – jeśli wierzysz -  spełniają się najskrytsze życzenia. Tutaj twój smutek zamie​ni się w radość, a nieszczęście – w szczęście. Możesz teraz opowiedzieć historię swego życia.


Iwan Pawłowicz stał zaskoczony.


– Ja… ja mało co pamiętam ze swego życia…


Nagle Małpka, ku zaskoczeniu mężczyzn, zaczęła opowiadać:


– Urodziłeś się jako Jaan Kaitala w Jägali, 5 stycznia 1951 r. Od początku, mimo antyreligijnej polityki Związku Socjalistycznych Republik Sowieckich, wychowywano cię na pobożnego luteranina, gorliwego wyznawcę Boga i estońskiego patriotę. Zawsze przychodziłeś na nabożeństwa do domu starego pastora Paavo Tuottina, kiedy tylko mogłeś, nawet kosztem nauki lub innych obowiązków i mimo prześladowań ze strony bezpieki i rówieśników. Wszystko to zmieniło się, gdy wyjechałeś na studia z fizyki jądrowej do Leningradu. Zacząłeś żyć, jakby to, co kochałeś i co było najważniejsze dla ciebie – Bóg, rodzina, Estonia – nie istniało. Nawet zmieniłeś nazwisko na rosyjskie, by nie być dyskryminowanym. Trwałeś w tym nędznym stanie aż do dziś, kiedy telegram przypomniał ci o matce, o Estonii, o rodzinnej wiosce. I przybyłeś, żeby zobaczyć ją choć raz przed śmiercią, nie spodziewając się, że możesz ją teraz uratować.


Iwan Pawłowicz, a właściwie już Jaan, stał oniemiały. Oniemiały, gdyż czuł wewnętrzną pustkę. Pustkę, którą rozjaśniało światło. Światło, które mogło zapłonąć dzięki wyznaniu. Wyznaniu rozgrzeszającemu winy na sumieniu. Na sumieniu, uśpionym przez osiemnaście lat, które wreszcie się obudziło.


Mężczyzna rzucił się na podłogę. Zaczął szlochać łzami najpierw smutku i cierpienia, a następnie radoś​ci. Stalker patrzył z niedowierzaniem na swoją córkę, ale nic nie powiedział. Następnie rozkazał przyjacielowi, aby wstał i powiedział życzenie. Jaan wstał i krzyknął:


– Chcę, żeby moja matka jeszcze długo żyła, na TYM świecie!…


– Będziesz szczęśliwym człowiekiem, bardzo szczęśliwym… – stwierdził po chwili Stalker cichym głosem i zawrócili.


W Zonie trwało przyjemnie popołudnie. Czuć było orzeźwiający powiew wiatru i ciepło światła słonecznego, wykorzystującego wszystkie szpary i dziury w chmurach, by dotrzeć na powierzchnię ziemi. Sło​wem, chciało się żyć.


Po idealnie zielonej trawie szły dwie osoby, a jedna była niesiona na barkach ciemno ubranego mężczy​zny – byli to nasi wędrowcy. Zmierzali oni w kierunku zaparkowanej na grobli Łady 2103 Żyguli, co kilkanaś​cie kroków miotając mutrę. Gdy wreszcie dotarli do samochodu, zaczęli się żegnać. Zaczął Jaan:


– Rad jestem, że mogłem cię poznać, Stalkerze… – wzrok naukowca przeniósł się na dziewczynkę. – I ciebie też, Małpko. 


Stalker z córką uśmiechnął się.


– Mnie też, Jaanie. Bywaj zdrów i bądź szczęśliwy! – pozdrowił go Stalker.


– Wy też! Obyśmy się jeszcze kiedyś spotkali przyjacielu… – odparł Jaan, wsiadł do samochodu i po​woli ruszył przed siebie, licząc na to, że ta grobla dokądś prowadzi. Mężczyźni i Małpka machali sobie jeszcze przez długi czas, aż zniknęli sobie z oczu. Następnie Jaan podziwiał piękne krajobrazy Zony. Grobla zaczęła stopniowo opadać, aż skończyła się, a około pół kilometra przed samochodem wyłoniła się mgła. Nagle auto zaczęło niebezpiecznie podnosić się i opadać, przechylając się to w lewo, to w prawo.


Mężczyzna przyspieszył, licząc na to, że szybciej przejedzie przez to piekło. Nie mylił się – zdążył wjechać z impetem w mgłę, zanim porządnie oderwał się od ziemi i dzięki temu skończyło się tylko na twardym lądowaniu z małej wysokości, które auto wytrzymało.


Jaan znowu znalazł się w słonecznej Estonii. Po chwili las się skończył i zobaczył swój dom rodzinny stojący przy skrzyżowaniu z drogą Aruvalla – Jägala. Zaraz tam podjechał i zatrzymał się. Mężczyzna wysiadł z Łady, przeszedł przez puste podwórko i zapukał w drzwi drewnianej chaty.


Otworzył mu wysoki, wąsaty blondyn z zielonymi oczyma. Na sobie miał flanelową koszulę i czarne spodnie. Zaskoczony, zapytał:


– Jaan?


– Tak, to ja. Miło cię widzieć, Joonas – powiedział spokojnie gość po estońsku.


– Ciebie też. A najlepsze jest to, że mama jest cała i zdrowa!


– Co?! – Jaan oderwał się od brata, udając, że o niczym nie wiedział.


– Co się tam dzieje! – wrzasnął skrzekliwy głos z sieni, a po chwili przed dom wyszła niska, pomar​szczona, niebieskooka staruszka z chustą na głowie. – Joonas, wracajże do do… – nagle urwała, gdy zobaczyła najmłodszego syna. – Jaan, wróciłeś!


Syn jednak wparował do domu niczym błyskawica. Pod jego nieobecność w ogóle się nie zmienił ani z zewnątrz, ani wewnątrz. Uwagę Jaana przykuł siedzący w kuchni przy stole, stojącym tuż obok okna pastor czytający jakąś książkę.


– Wielebny… – naukowiec zwrócił uwagę mężczyzny w czarnej todze.


– Tak?… – duchowny odwrócił się i zobaczył swojego brata. – Jaan!


– Miikael!!! – wrzasnął uradowany brat pastora i przytulił się do niego. Po chwili Jaan stwierdził:


– Duszno tu. Otworzę okno – i tak zrobił. Jednakże powstał przeciąg, a kartki książki Miikaela zaczęły przelatywać na lewą stronę. Zaciekawiony Jaan wziął dość opasłą księgę.


– Czytasz Biblię? – spytał brata.


– Tak – odpowiedział pastor. – Możesz przeczytać fragment, na jaki natrafiłeś.


Jaan zaczął czytać:


– Z Objawienia św. Jana: I zatrąbił trzeci anioł; i spadła z nieba wielka gwiazda płonąca jak pochodnia, i upadła na trzecią część rzek i na źródła wód. A imię gwiazdy tej brzmi Piołun. I jedna trzecia wód zamieniła się w piołun, a wielu z ludzi pomarło od tych wód, dlatego że zgorzkniały.


Mężczyzna rozpłakał się, przypominając sobie opowieść Stalkera.
 ٭ ٭ ٭

Jeszcze tego samego wieczoru Iwan Pawłowicz Kajtałow został zwolniony za niestawienie się w pracy z Leningradzkiej Elektrowni Atomowej w Sosnowym Borze, nim jego zmiana się rozpoczęła.


Dwa dni później Jaan dowiedział się o katastrofie Czarnobylskiej Elektrowni Atomowej im. Włodzimie​rza Ilicza Lenina w Prypeci. Jego – fizyka jądrowego – to nieszczęście bardzo zabolało tym bardziej z racji pełnionego do niedawna zawodu. Do tego skojarzył datę pobytu w Zonie, opowieść Stalkera i cytat z Biblii.


Po tym zdarzeniu Jaan ciężko pracował jako kołchoźnik, szczęśliwy jednak, że jego matka żyje.  Niebawem jego marzenie z dzieciństwa się spełniło – dnia 20 sierpnia 1991 roku Estonia uzyskała niepodle​głość.

 
Nigdy więcej już nie spotkał ani Stalkera, ani Małpki, ani Zony. ALE ZAWSZE WIERZYŁ, ŻE KIEDYŚ ICH ODNAJDZIE.

Wrocław, lipiec – wrzesień 2014 r.

